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N ajp ro stszy  i  najtańszy  surrogat m aki 
zbożow ej.

Sur roga t  męki  zbożowćj  zos ta ł  odkryty i wy­
próbowany  w W. księstwie Badeńskim.  Tym s u r -  
roga tem są  korzenie zwyczajnego pe rzu Qlriticum 
repensQ  czyli wyrabiana  z nich mąka.  Odkrycie to, 
tera j e ś t  ważniejsze,  iż obfitość w ziemi tego s u r ­
r o g a t e  w ścis łym zostaj e s tosunku z potrzebą;  to 
j e s t : im gospodarz  mnićj za radny  i s t a ra nn y ,  nie- 
dbalój swą rolę uprawia ,  mało lub wcale nie mie­
rzwi ,  a  w skutek tego, n ę d z a  w d o m u ,  tćm tćż 
w większój ilości r zeczony su r roga t  (pórz) w ziemi 
j ego  się znajduje.  A że do tój kategoryi  większa 
część naszych włościan należy,  przeto przyjąć mo­
żna  z pewnością,  iż byle tylko zechcieli ,  znajdą 
ogromną masę w swćj ziemi s u r r o g a t u ,  o k tó ­
rym mowa.  Z resz tą  j a k  wiadomo są t akże grun ta ,  
t ak  bardzo wegetacyi pćrzu sprzyja jące ,  iż nawet 
p rzy  naj s t aranniej szć j  kul turze,  wytępić go nie mo­
żna.  Przez palenie pć rz u  z roli wygrabionego,  u t r ą ­
cają się nie małe korzyści ,  j ak ie  z tćj roś l iny mieć 
można.

Mą ka  z perzu  wyrabia s ią  tym sposobem: Wy­
robiony pćrz niezwłocznie oswobadza się z p rzycze-  
pionćj ziemi przez należyte wypłukanie w czystćj 
wodzie.  Poczem suszy się na  s łońcu,  (a w braku 
dosta tecznego ciepła i promieni s łonecznych  w pie­
cu np. po upieczeniu Chleba); gdy nieco przeschnie,  
r znie  się w ladzie zwyczajnej ,  (lub na maszynie) ,  
na  drobną sieczkę.  Dla uła twienia rznięcia ,  dobrze 
j e s t  powiązać go w snopki  stosownćj  grubości .  0-  
t r zym ana  tym sposobem sieczka,  suszy się j a k  mo­
żna najzupełnićj  na s łońcu,  w piecach na su sz a r ­
niach słodowych i t. p. Jeżel i  się suszy w piecach 

lub na  susza rna ich ,  s t a rać  się trzeba,  by się nie nie

przypal i ła ,  gdyż przezto wartość swą mnićj więcój 
traci.  Poczćm albo się miesza z pewną częścią zbo­
ża, i wraz z niem miele, lub tćż sama° w sobfe zo­
staje zmeltą.  Dla oszczędzenia kosztów, może być 
także mieloną na zwyczajnym domowym młynku,  
czyli ża rnach ,  i p rzes iana przez  włosiany przetak,  
celem oddalenia otrąb.  Wszakże i os tatnie (otręby) 
korzystnie byc mogą zuzyte,  gdyż chętnie spożywa  
je bydło rogate i świnie.

Mą ka  z pćrzu,  ma kolor żółto białawy,  woń i 
smak nader  przyjemne.  Wydatek mąki bywa różny,  
a  mianowicie podług czasu w którym pćrz zb ićra 
się z roli.  I tak 61/ 2 funtów dobrze wysuszonego 
perzu w letniej porze zebranego,  otrzymuje sie 4 /  
funta mąki  białćj, 1 funt  pośledniej,  1 funt  o t r ąb ;  
przeciwnie zaś  pe rz  zebrany w jesieni ,  wydał  z 10 
funtów sieczki,  5 funtów mąki białej, 4 / a pośledniej,  
pomięszanćj  z otrębami i / t  funta straty.

Towarzystwo agronomiczne w W ę g r z e c h ,  u- 
ważając  odkrycie o którćm mowa, za jedno z naj ­
ważniejszych w obecnym czasie,  postanowiło,  wy­
próbować j e  własnćmi  doświadczeniami,  i o o t r zy ­
manych  wypadkach,  spiesznie zawiadomić najwyższa 
Władzę,  celem naj spieszniejszego upowszechnienia w 
kraju tak ważnego,  taniego i pożywnego su r roga tu mąki.

Zamieszczamy tu wyjątek ze sprawozdan ia  przez 
r zeczone Towarzystwo,  najwyższćj  węgierskićj  Wła­
dzy, w tćj mierze podanego

, ,Powziąwszy wiadomość,  iż w Badenskićm, z  
suszonych korzeni perzu wyrabiają chlćb zdrowy,  
smaczny i pożywny,  Towarzystwo nasze  wezwało 
swych członków, aby zechcieli niezwłocznie r zecz  
tę własnćmi doświadczeniami wypróbować:  otóż są  
wypadki tychże doświadczćń.

Zrobiono cztćry próby chleba;  do 3 pićrwszych
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u ż y to  m ąk i p erzow ej  w r ó ż n y c h  s t o s u n k a c h ,  um ię-  

s z a n ó j  z m ąk ą  ż y t n § ; 4 tą  z a ś  p ró bę  z sam e j  m ą ­

k i  pórzow ćj.
P ió rw s z a  p rób a .  M ą k i  pórzow ój %  czę śc i ,  czy li  

4 " /32 fun tó w , i  Y3 c zę ść  m ą k i  ż y tn ió j ;  o t r z y m a n o  
2  fun ty  ch leba ,  d o b rze  w y ru s z o n e g o ,  b a rd z o  s m a ­

cz n e g o  i p rzy jem n e j  woni.
D r u g a  p r ó b a .  M ą k i  pe rzo w e j  %  c z ę śc i ,  czy li  

1 %  f u n t a ;  m ą k i  źy tn ić j  c zę ść ,  c z y l i^ J*  fu n ta .  
I  ten  chleb  b y ł  bez  ża d n ć j  p rz y g a n y .

T r z e c i a  p r ó b a .  M ą k i  p e rzo w e j  7JS częśc i ,  

czy l i  13J4 f u n t a ;  m ąk i  ży tn ć j  ’J8, czy li  1J8 fu n ta .  
Chlćb b y ł  po d le jszy  od p o p rz e d n ic h ,  a  m ia n o w ic ie  

n ie  w y ro sz o n y  i m a ło  sp ó jn y .
C z w a r t a  p r ó b a .  Chlćb w y p ieczon y  z sa m e j  

m ą k i  p e rzo w ć j.  Był on m nić j  j e s z c z e  od p o p rz e d n ie ­
g o  w y ro s z o n y  i m nie j  s p ó jn y ;  z a w s z e  z a ś  o wiele 

l e p s z y  od ch leb a  z sam ćj m ąk i  o w s ia n ć j .
,P o n ie w a ż  u ż y w a n ie  p ó rzu  w a p tć k a c h  d o s t a te ­

c z n ie  p r z e k o n y w a ,  ż e  n ie  j e s t  s zk o d l iw y m  z d ro w iu ;  
s k ł a d o w e  z a ś  o n eg o ż  cz ę śc i ,  w s k a z u ją  iż  p o s ia d a  
w ie le  su b s ta n c y i  p o ż y w n y c h , p rz e to  T o w a rz y s tw o  
a g ro n o m ic z n e  u w a ż a  sob ie  z a  o b o w iązek ,  j a k  n a j -  
s p i e s z n ió j  zaw iad om ić  n a jw y ż s z ą  W ład z ę  o o t r z y m a ­
n y c h  w y p a d k a c h ,  ty le  z a is te  w obecnćj chw ili  w a ­

ż n y c h .  “
„ P rz y te m  T o w a r z y s tw o  m a  h o n o r  o ś w ia d c z y ć :  iż  

n ie z a p r z e s t a ło  b y n a jm n ie j  n a  w ym ien ion ych  r e z u l t a ­
t a c h ;  lecz  r a c z ć j  w ezw a ło  sw y ch  cz ło n k ó w , a b y  j a k  
n a j s p ie s z n i ć j  z a ję l i  s ię  d a ls z em i w te j  m ie rze  do­
św ia d c z e n ia m i .  A  m ia n o w ic ie :  w y ra b ia n ie m  ch leba  
z  m ąk i  pó rzo w ćj  z ró ż n ć m i  g a tu n k a m i  m ą k i ;  np. 
z  ję c z m ie n n ą ,  o w s ia n ą ,  a  szcz eg ó ln ić j  k u k u ry d z o w ą ;  
o r a z  s t a r a l i  s ię  w y k ry ć :  czy l i  m ą k a  p ć rz o w a  w in- 
nć j  fo rm ie , d la  b iednych  lu d z i  d o g o d n ie js z ć j ,  nie  

d a ła b y  s ię  użyć  i t. p .“
Ze  w sz y s tk ic h  s u r ro g a tó w  p o k a rm u  lu d zk ie g o  

j a k i e  d o tąd  p ro p o n o w a n o ,  p o w y ż sz y  z d a je  s ię  n a j ­
s to so w n ie js z y m ,  z p rz y c zy n  n a s t ę p u ją c y c h :

1) Ż e  bez  n a jm n ie j s z ć j  w ątp l iw ośc i  u ż y w a n ie  m ąk i 
p ó rzo w ćj  n a  ż a d e n  sp o s ó b  szkod l iw óm  być n ie  m o ż e ;  
p r z e k o n y w a  o t ć m : j u ż  to  u ży w an ie  tć j r o ś l in y  w 
a p tć k a c h ,  j u ż  j ć j  sk ła d o w e  częśc i .

2)  Ż e  w y ra b ia n ie  tćj m ą k i  j e s t  t a k  p ro s te ,  ł a ­
tw e  i h iek o sz to w n e ,  iż  n a ju b o ż s z y  w ie śn ia k  może je  
p rz e d s ię b ra ć .  N a k o n ie c :

3 )  W ydobycie  p ć r z u  z ro li ,  z ap ew n i  tćm  obfitszy 
p lo n  u p ra w ia n y c h  r o ś l i n ;  a lbowiem w iadom o, iż  o- 
c z y sz c z e n ie  roli  z  teg o  c h w a s tu ,  o d b ie ra jące g o  z ie ­
m i  częśc i ,  do w z ro s tu  ro ś l in  z i a r n i s ty c h ,  n iezb ędn ie

p o trz eb n e ,  p ie r w s z y m  je s t  w a ru n k ie m  dobrć j  u p r a ­
wy ro l i .

S p o d z ie w a ć  s ię  w ięc n a leży  iż  n a s i  pp. g o s p o ­
d a r z e ,  c h o c ia ż b y  s a m i  n ie  zn a jd o w a l i  s ię  w ta k  
s m u tn em  po ło ż en iu ,  iżby d la  w y ży w ien ia  sw ej c ze ­
la d z i ,  do teg oż  s u r r o g a t u  u d a w ać  s ię  po trze b o w a l i ,  
n ie  o m ie s z k a ją  p r z e c ie ż  j a k  n a js p ie s z n ić j  obeznać  
z  n im  sw y ch  w ło śc ia n ,  d la  k tó ry c h  m ian o w ic ie  n a  
p rz ed n ó w k i ,  g d z ie  w ła śn ie  p e rz  n a jw ięc e j  m ąk i z a ­
w ie ra ,  s t a ć  s ię  m oże  ten że  s u r r o g a t  n a jw ię k s z ć j  
w ag i .

T e r a z  j e s z c z e  p a r ę  s łó w  o in n y c h  s p o s o b a c h  

u ż y w a n ia  p e r z u :
1) M o ż n a  w y p a la ć  z n iego  w yb orn ą  wódkę.
2 )  K a rm ić  nim z w ie rz ę ta  domowe. Z n a n y  a g r o ­

nom  K re is s ig ,  t a k  s ię  w tćj m ie rze  w y r a ż a :  „ P e r z  
od d a w n a  ju ż  by ł  p o lecany ,  ja k o  p o k a rm  n a d e r  po ­
s i ln y  i z d ro w y ,  łecz  m a ło ,  a  r a c z ć j  w ca le  n a  ten  
cel n ie  u ż y w an y .  R o la  m o ja  b a rd z o  s p r z y ja  tćj r o ­
ś l in ie ,  dla tego  mimo s t a r a n n ć j  u p ra w y ,  c iąg le  mam 
z  n ią  do w a lcz en ia .  D a w n ić j  i j a  z a  p r z y k ła d e m  
d r u g i c h ,  u w a ż a łe m  p e r z  z a  k a r ę  b o żą ,  d z iś  z a ś  
w cale  in acz ć j  o n im  s ą d z ę ,  p r z e k o n a w s z y  s ię  o je g o  
z a is te  w ie lk ić j u ż y te c z n o ś c i ;  ow szem  k o rz y s ta m  z 
n ie g o  n a  w ie lk ą  s k a l ę , a  m ian o w ic ie  d la  kon i .  
W y g rab io n y  z ro l i ,  p łu c z e  s ię  n a le ż y c ie  w s a d z a w c e  
i  n ie z w ło c z n ie  r z n i e  s i ę  n a  s i e c z k ę  d la  k o n i ;  r e s z t a  
s ię  s u s z y  i n a d a l  d la  koni s t a r a n n ie  p rz ech o w u je .

„ P o d łu g  m ego d o ś w ia d c z e n ia ,  p o ży w n o ść  p ć rz u  
r ó w n a  s ię  do b rem u  s i a n u ,  a  p ró c z  tego  p o s i a d a  j e ­
s zc ze  w ła s n o ś ć  le c z ą c ą ,  a  p rz y n a jm n ić j  od  n i e k t ó ­
r y c h  chorób  z a b e z p ie c z a ją c ą .  D a ją c  n a  k o n ia  2  fu n ty  
su c h e j  p ó rzo w ćj  s ie c z k i ,  m o ż n a  b ez  ż a d n ć j  o b a w y ,  
u jąć  mu 1 fu n t  o w sa .  Z lć w a ją c  ob rok  te n  w o dą ,  w 
k tó re j  p ew n a  i lość  m a k u c h ó w  s ię  r o z p u s z c z a ,  c zy n i  
s ię  go  tćm  ży ź n ie js z y m  i s m a c z n ie j s z y m ; lecz  i s a ­
mej wody m o ż n a  do tego  u ż y ć .“

D la  b y d ła  ro g a t e g o  i ow iec , s i e c z k a  p ć rzo w a  
j e s t  n ieco  t w a r d a ;  p a r z o n a  z a ś  bąć  to w odą ,  lub 
p r z e z  sa m o w o ln ą  f e r m e n ta c y ą  s t a je  s ię  w y b o rn y m , 
zd ro w ym , i m lćko  p o m n aża jący m  p o k a rm e m  “

3 )  P ć rz  w y bo rny m  j e s t  p o d śc io łe m ;  a to l i  n ie  
p rę d z ć j  go do tego u ż y w a ć  n a l e ż y , a ż  z u p e łn ie  
w y s c h n ie ;  w ów czas  do ść  szy bk o  g n i j e ,  i n a  w y­
b o rn y  n aw ó z  s ię  z a m ie n ia .  Ś w ić ż y  p ć rz ,  r o z p o s t a r t y  
w o w c z a rn i ,  po w yw iez ien iu  z n ie j  n a w o zu ,  n ie  ty l ­
ko  g n i je ,  a le  p ró c z  teg o  m a  w ła sn o ś ć ,  podobn ie  j a k  
św ićży  torf ,  p o ły k a n ia  w y w ią z y w a n e g o  w o w c z a r ­
n ia c h  a m m o n ia k u ;  p rz e z c o ,  n ie  ty lko  o sw o b a d z a  o -  
w c z a rn ię  z o s t r ć j  i s z c z y p ią c ć j  woni,  ow com  n a d e r
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s zkodl iwe j ,  a le  n ad to  n a p a w a j ą c  s i ę  t ymże  c ia ł em 
( am mo n i ak i em )  z a m ie n i a  s ię w wyborny  nawóz.

Z  tego j a s n o  s i ę  w y k ry w a  j a k  wiele sobi e  s z k o ­
d z ą  ci g o s p o d a r z e ,  k tó r zy  pó rz  wygra b ion y  z  rol i  

n a  polu pa l ą .
Red.  Tygod.  r.  p .  Warsz .

W y p a d k i z  tu czen ia  w o łó w  w  H o h e n -  
hajsn ie, p orów n an e z w yp a d k a m i u tr z y ­
m y w a n ia  k r ó w , z w y k ła d u  P a b sta , d y ­
rek to ra  sz k o ły  agron om iczn ej w  H o -  

h en h ajm ie .

Miejscowe g o s p o d a r s t w a  t u t ej s zego  (H oh en ha im  
s k i e g o )  s t o su n k i  n i ed oz wa la ły  d o t ą d , pode jmować  
t u cz e n i a  n a  sk a l e  w i ę k s z a , w t ak im  a lbowiem r az i e

C li O Z

a lbo  z r z ecb y  s i ę  m us i an o  poczęśc i  na d m ie rn eg o  c h o ­
wu  ro g a t e g o  by d ł a  i o w i e c ,  a lbo też  u z n a ć ,  że t u ­
czen i e  w iększe  p r zyn i e s i e  zyski .  Co do mnie,  wy­
chod zę  po czę śc i  z  t ego p r z e k o n an i a ,  że  to z a w sz e  
p r a w ie  p r zy n os i  s t r a t ę ,  gdy  woły  robocze  do da l ­
s ze j  p r acy  n i ezda tne  j a k o  i k rowy  w s t an i e  w y c h u ­
d zon ym  s p r z e d a j ą  s i ę ;  a  i to nieranićj  i d l a  ek o n o ­
mi i  k r a j owe j  s z ko d l iw ą  j e s t  r z e c z ą ,  jeże l i  bydło 
ch u d e  p r zyc hod z i  do j a tek .  Wedle w ł a s n eg o  p r z ę - r 
ś w i a d c z e n i a , j a k i e g o  n a b y ł e m , s ą d z ę  że w t e r a ź ­
n i e j s z y c h  oko l i cznośc i ach  dob rze  k i e r owa ne  t uczen i e  
b y d ł a  ł e p i ć j ,  a  p r z yna jm n ić j  tyle s i ę  opł ac i ,  j a k  u -  
t r z y m y w a n ie  k rów do jnych .  Na s t ę pu j ące  pod an i e  
b l i ż s zy ch  p r z edmio tu  t ego do tyczących  s zczegó łów  
oka że ,  j a k  dalece  zda n i e  moje da s i ę  uza sadn i ć .

N a  dn iu  15.  G ru d n i a  pos t awiono  n a  s t a j n i  8  
chu dy ch ,  n i ez da tny ch  j u ż  do roboty,  wołów,  z k tó­
r y c h  po up ływie  dni  6 0 . ,  s p r z e d a n o  s z tu k  4 ,  a  po 
up ływie  dni  90.  znowu  sz tu k  4  S p r z e d a ż  p i e rw­
s z y c h  4 s z tu k  n a s t ą p i ł a  z a r a z  j u ż  po dwóch mie­
s i ą c a c h  d la t ego,  po n i e w aż  te p i e r w s z e  n ie  wy pa sa ły  
s i ę  t a k  dob rze ,  j a k  cz t e ry  d rug i e  s z t u k i , k tó re  po 
up ływ ie  dop ió ro  t r z ec h  mies i ęcy,  sp r zedano .

4. P i e r w s ze  s z tu k i  w a ż y ły :
P r z e d  wytoczeni em:  po w y t u c z e n i u : przybyło
6 26 0  fun tów 6 88 5  fun tów  625  funtów

W y pad a  n a  s z t u k ę :
P rze d  w y to c ze n i em :  po wytuczeniu :  p r zyb y ł o  na szt, 
1 5 6 5  f un t ów ,  17*221 funtów,  156  funtów.

S p rz e d a n e  4  woły  po up ływie  3 mies i ęcy ważyły  

p r z ed  w y t u c z e n i e m : po wytuczeniu :  z a t ćm przybyło:  
5 7 4 0  f un t ów ,  6770  fun tów,  103 0  funtów 

W y p a d a  n a  k aż d ę  s z t u k ę :

p r ze d  wytuczen iem;  po wy tuczeniu  : p rzybyło  n a  szt .  
1435 funtów,  1692  fun ty ,  2 5 7  funtów.

Wsz ys tk i e  te woły  r a z e m  z j adły  w p r z ec i ą gu  
swój  k a r m y :

9650  funt .  s i a n a  wa r to ść  z red .  n a  s i a no
2 5 5 0  „  p a sz y  s ł omian .  *) 9650  funtów

12 90 0  „  m ló t a  1275  „
3 8 6 0 0  „  bu rak ów  1 0 7 5 0  ,,

150 0  „  o t r ębów 12866  ,,

3 00 0  „

R az e m  37541  funtów.

W czas i e  z a sy c a n i a  o t r zy myw a ł  każdy  wół  d z i e n ­
nie 16 funtów s i a n a ,  4  f unty s ł omi an nó j  s i e c z k i ,  
50  fun tów bu r akó w,  2 5  funtów m l ó t a ,  co z r e d uk o ­
w awszy  ws zy s t ko  na  s i a n o ,  wypadn ie  56  fun tów 
s i an a  Póżniój  do k ł ad an o  bu rakam i  —  dalój  o t r ęb a ­
mi,  t ak  iż  w drugiój  po łowie  k a rm i  na  k ażd ego  wo­
łu 68  funtów dz ienn ie  p r z yp ad a ło  s i a na .  Ka żd a  
dz i e nn a  r a t a  w yn os i ł a  w p rzec i ęc iu  z r e du ko w an y ch  
na  wa r to ść  s i a n a  m a t e ry a l ów  po żyw nych  63 fun ty ,  
czyl i  n a  każde  100  funtów wagi  c i a ł a  4  f un ty  w a r ­
tości  s i ana .  P r z y by t e k  wagi  każdego  wołu  w y no s i ł  
w p rzec i ęc iu  2 %  fu n t a  d z i e n n i e , z a ś  1 0 0  fun tó w  
wa r to śc i  s i a n a  p ro duk ow a ły  w p rzec i ęc iu  4 , %  fu n t a  
p r zy b y t k u  wagi .

T a x u j a c  c e t n a r  chudego  wołu  7  z ł r .  3 0  kr . ,  wy ­
padni e  n a  j e d ne  s z t uk ę  112  z ł r .  3 0  kr .  Po tój s a ­
mej cenie  kupuj ą  s i ę  u na s  woły t akże  i do roboty.

4.  Woły n a  wpół  wyka rmione  sp r z ed an e  z o s t a ły  
po dn iach  60.  z a  641 z ł r .  ( s z tuka  160  R. 15 k r . )  
czyl i  z a  100  funtów wag i  o t r zym ano  po 90 .  dn io-  
wój k a rmie  7 0 7  z ł r .  (za  j odnę  s z tu kę  176  z ł r .  4 5  
kr . )  czyl i  z a  każde  100  fun tów wagi  o t r zy m an o  10  
z ł r .  25  k r  P r z e w y żk a  nad tę wa r to ść  j a k ą  mia ły  
wszy s tk i e  8  wołów p rzed  zaczęc iem ka rmy  wynos i ł a  
4 4 8  zł r .  czyl i  50 zł r ,  z a  j ednę  s z t u k ę , co wynos i  
pod wzg lędem p rzybywa jącó j  wa r to śc i  —  od każdó j  
s z t u k i  dz i enn ie  44  kr .

Odl icza jąc  w a r t o ść  uzy sk an eg o  g n o j u , od tego,  
co kos z tu j ą  z a c h ó d ,  sól  i s i e c z k a ,  o t r zyma  s i ę  z a  
100 fun tów sp i eni ężonć j  wa r to śc i  s i a n a  1 złr .  1 1 %  
k r . ,  k tó r e to  sp i en i ężen i e  ba rdzo  dobre  naz w an ćm  
być może.  Że  podobne  ko rzy śc i  nie tylko w rok u  bie-

#)  2 0 0  funt. paszy słomianej =  100 funt. siana. 
120 „ młota „  100  „ ,,
3 00  „  buraków „ 100 ,, „

50 „ otrębów „  100 „  „

9
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żącyra mogły być o t r zy m y w a n e , dowodzi wyciąg z 
rezu lta tów , jak ie  o trzym ano z 3 w r. przeszłym  k a r ­
m ionych wołów. Woły te zos taw ały  na  karm ie 76 
dni, były karmione w ten sam sposób, co i pić rw sze 
wyżej wzmiankowane w o ły ; w aga każdśj  sz tuk i  w 
przecięciu p rzybyw ała  codziennie na 3 f a n t y ; każda  
sz tu k a  p rzyn ios ła  o 52  z ł r .  40  kr. więcćj nad to ,  
co kosz tow ała  przed karmem, przezco podn ios ła  się 
w artość  jednego ce tn a ra  s ia n a  na  1 złr. 7 'J2 kr.

Gdy porównamy te wypadki z u trzym ywaniem 
k rów , naieży nam z w a ż y ć , że w Hohenheimie jedna  
wielka krowa waży w przecięciu 1300 funtów, i u- 
t rzym uje dziennie 39 funtów w artośc i  s i a n a ,  czyli 
roczn ie  140 cetnarów. Jeden  ce tnar  w artośc i s iana  
w ypłaca nam się w przeeięciu 10. miarami (Maas) 
m leka (roczn ie  wypada od krowy 1400 miar). W tu- 
te jszćj okolicy kosztuje m iara  mlćka najwięcćj 5 kr.,  
10 m ia r  50 kr.  Wartość cielęcia w kilka dni po u- 
rodzeniu  wynosi 6 złr. Pożytek z paszy  p rzy  gospo­
dars tw ie  mlćcznem nie wyniesie nigdy w ięcej ,  ja k  
5 2 ^  kr.  za  ce tnar  w artości s iana.

Co do tuczenia ow iec ,  takowe p rzedsiębraliśm y 
przeszłć j zimy, i otrzymaliśmy za jeden ce tnar  w ar­
tości s ia n a  1 złr.  12 kr.  W artość owiec całkiem 
chudych  z dołączeniem w ełny ,  w ynosiła  za  każde 
100  funtów 7'j,j z łr .  za 100 fantów  tłustych owiec 
p łacono 100’f2 z*r * wraz z  wełną. Każde 100 funtów 
w ag i c ia ła  spotrzebowały  dziennie 5 fantów w ar to ­
ści s i a n a ,  zaś  do 100 funtów w artośc i s ia n a  przy­
bywało 4  funty. Tego la ta  płacono za  100 funtów 
dość chudych i postrzyżonych owiec 8 złr. 28  k r . , 
a  za 10O funtów tłus tych 10 złr. 24. kr.

Z tego w y n ik a ,  że o wiele więcćj przynosi k o ­
rzy śc i  tuczenie zw ie rząt  należyte niż kiedy je  tu ­
czymy do pewnego tylko stopnia. W pojedynczych 
wszelako  przypadkach okazuje się  i to znow u, źe 
n ie  należy karmić dłużćj sz tuk  ta k ich ,  których wa­
g a  s ię  nie powiększa w miarę spotrzebywanych 
przez  nie pokarmów. Niemożemy tu je szcze  pominąć 
te g o ,  że użycie w ag i ,  do ważenia zw ie rząt  i dawa- 
nś j  takowym p a s z y , je s t  rzeczą konieczną i nie­
zbędną.o o

Rzecz o lasach dla w łaścic ie li lasów  i  
urzędników ich .

C zęść I I .
O h o d o w a n i u  łasa .

(C iąg d a lszy .)

N ie  darmo powiedział pewien doświadczony le­

śniczy, że las  i nieszczęście w yras ta  wszędzie, z t ą  
w szelako różn icą ,  że las  w yras ta  tam, gdzie n ie ­
ma ludzi,  a nieszczęście tam, gdzie ludzie są . To 
tćż z powodu rozmnożonej ludności ju ż  i w naszym  
kraju  urosło  to nieszczęście , że trzeba tu i owdzie 
la sy  hodować. N azyw am  to n ieszczęściem, albowiem 
s łu szn ie  pow iada Cotta, że hodowanie lasów pielę­
gnow aniu  tychże nie sp ros ta .  J e s t  zatćm hodowanie 
lasów biódą, na  k tórąśm y lekkomyślnością i n iedba-  
łością naszą ,  sami sobie zasłużyli ,  a  uwolnić się  
od niej możemy tylko sz cz e rą  i p racow itą  pokutą . 
J a k o ż  is totnie hodowanie lasów stan ie  się  znowu nie- 
potrzebnem, skoro  k ilka pokoleń, jedno po drngiem 
zajmie się  nićm szczćrze ,  pilnie pracowicie i um ie­
jętnie, Gdybyśmy się przecie w porę nieopam ięta li  
gdybyśmy n ie  zajęli s ię  bez zwłoki, z a ra z  te raz  h o ­
dowaniem la s ó w ,  gdziekolwiek tego p o tr z e b a ,  w 
krotce n ik t żywy, złemu nie za radzi .

Lasy wysoko pienne.
Pod Jasami wysoko-piennemi rozumiemy te, które 

się zas iew ają  z góry , czyli z nas ien ia ,  czyli to je  
człowiek p ie lęgnuje czyli hoduje, a kolój porębow a 
tych lasów, s tosuje  się  do ilości lat, po trzebnych  
do zupełnej dojrza łośc i drzewa. Te la sy  mieliśmy 
na względzie w pierw szćj części, n iniejszej r o z p r a ­
wy. Tam gdzie się  trzeba  zajmować chow em  la su ,  
w rzadk ich  tylko wypadkach będzie można pomyślćć 
o zaprowadzeniu  lasów wysoko-piennych, jako  w tym 
raz ie  wielkiego poświęcenia wym agających od po­
koleń te raźn ie jszych  dla p rzysz łych  i odległych, 
zw łaszcza ,  że la sy  średnio-pienne, koniecznym n a ­
szym  potrzebom, za radz ić  mogą skutecznie  i nie 
ta k  odległe obiecują korzyści.

L a s y  ś r e d n i o - p i e n n e .
L a sy  średnio  pienne są  te, których pew na część  

o d ras ta  z korzen ia ,  a  pew na część z nas ien ia .  Ko­
lej porębowa tak ich  lasów, us tanaw ia  się rozm aicie ,  
s to su jąc  się do na tu ry  rodzajów drzew, do potrzeb 
g run tow ych  i widoków, zysku  dla właściciela. T rw a  
pospolicie od 15 — 40 lat. D rzew a p rzeznaczone  do 
zupełnego w zrostu ,  wycinają się  dopiero w d rug ić j  
3ciój 4tej albo dalszej kolei. T ak ie  la sy  może n a j -  
właściwićj wypadnie hodować tam, gdzie s ą  je szc ze  
szczątki n iedoniszczonych lasów w ysoko-piennych, 
albo gdzie s ą  rodza je  drzew m ieszane,  a  w łaściw ie 
gdzie las sk ła d a  się  prawie z połowy drzewa sz p i l ­
kowego z k o rzen ia  n ieodras ta jącego ,  a  połowy d rz e ­
wa liściowego, odras ta jącego  z  korzenia.
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L a s y  n i s k o - p i e n n e .

Pod lasami n isko-piennemi, rozumiemy w szyskie 
te, które się odmładzają z odrostków. Ich kolój po­
rębow a powinna się stosować do natury  drzew, s k ła ­
dających  je a  to podług pory, w którój drzewo je s t  
w stan ie  je szcze z korzenia odrostki wypuszczać, 
gdy się tę porę przykroczy, zn iszczyło  się  z k re te ­
sem las. Najwłaściwićj zaprowadzać lasy  takie 
tam, gdzie potrzeba opału i drobnych maieryałów  
ja k o  tyk do chmielniku i chrustów  na ogrodzenia, 
albo kory ga rb a rsk ie j ,  k tó ra  naj lepsza bywa z m ło­
dych dąbczaków. Potrzeba przecie przezornośc i  po­
n ieważ spodzićwać się potrzeba, że las dwukrotnie 
lub 3 krotnie wycięty z pn ia  w y ra s ta ć  nie zechce, 
albo tylko słabo odras tać  będzie, azatem  trzeba być 
przygotow anym, że n isko-pienne z czasem wypadnie 
hodow ać z nasienia, że więc wypadnie dobywać pnie 
z  całego porębu, i g ru n t  pod zasiew  upraw iać p łu ­
giem, soch§ Inb motykę. Co niezawodnie je s t  r z e ­
czą bardzo kosztowna. Dla tego raz  je szcze po­
w tarzam , że miejsce najprzyzw oitsze  dla lasów n i­
sko p iennych je s t  tam gdzie ich bardzo mało być 
może, i że w każdym innym raz ie,  lasy  średnio-  
pieunne przed niemi zas łu g u ję  na  p ierw szeństwo, 
te  osta tn ie  albowiem przy  cokolwiek lepszej oglę­
dności, można prowadzić tak, by w razie potrzeby 
zasiew wićrzchni,  za s tąp i ł  odmłodzeniu od spodu.

Kolej porębowa w  lasach nisko-piennych.

N ajd łu ższ a  kolej porębowa w lasach  n isko-p ien­
nych być może 40 le tnia , i tę w ypada zaprowadzić 
w la sach  bukowych i grabowych, gdzie s ię  znajduję 
w miernej rozległości,  bo gdzie rozleg łość  ich z n a ­
czn ie jsza ,  tara wysoko-pienne a  przynajmniej średnio-  
p ienne gospodarstwo je s t  przyzwoitsze . Gdzie ich 
j e s t  bardzo mało, kolej porębowa do la t 20  zn iżo ­
n ą  być może; chociaż w tym raz ie  lepiejby wypadło, 
za s tąp ić  buczynę i grabinę , b ia lę  olchę, b rzozę i 
leszczynę.  Jeżeli w dębowych gajach zaprowadzam y 
gospodarstw o niskopienne, to robimy dla uzyskania  
kory garbarsk ie j ,  i w tym raz ie  wypada nam zap ro ­
wadzić kolej porębowa od 10— 20 lat, chochiaż może 
być i 40 le tnia kolej tam, gdzie s ię  chce mieć z dę­
biny drzewo opałowe, wszakże, nieradziłbym nikomu 
w tym ostatnim  celu umyślnie zasiew ać dębinę, bo 
brzezina, osina  i buczyna więcej da  korzyści. Może 
tedy tylko w dębowych lasach  przeniszczonych g o ­
spodarstwo takie przydać się na chwilę, gdy sie 
z a w cz asu  pomyśli o zaprowadzeniu  innych rodzajów

drzew, co ła two uskutecznić, upraw ia jąc  w porę­
bach dobrze przerzedzonej dębiny pasam i ziemię i  
zasiewając te pasy . Zaprow adza  s ię  tćż 40 le tn ia  kolój 
w lasach porosłych jasionem  i klonem. U nas  wsze­
lako takich lasów niema, azatem można użyć nas ie ­
nia klonowego i jasionowego p rzym ieszając  go w 
jak ie jś  części do zasiewu innych rodzajów drzew. 
Kolej 2 0 — 30 le tnią zaprowadza się w lasach za ro ­
słych  brzozą,  olchę osiną, lipą klonem, jasionem, 
grabem i wierzbą.

O  c i ę c i u .

G ospodarze leśni nie zgodzili się je szcze  na  to 
między sobą, w którój porze roku  wypada śc inać lasy, 
które się  mają odmładzać z pnia lub korzenia. J a ­
koż najlepiej radz ić  się  w tym względzie doświad­
czenia i postępować ostrożnie. Zdaje się, że w kli­
macie naszym  najw łaśc iw szą  porę  do tego je s t  luty 
i marzec. Drzew przeznaczonych  na obdarcie kory 
garbarsk ie j ,  nie można isto tn ie  ścinać tylko wtedy, 
gdy sie kora od drzewa puszcza,  a tak  śc ina się 
dębina na wiosnę, lipa na łyka  w czerwcu. Należy  
ścinać drzewa nisko  po przy ziemi, a  te które z 
korzenia a nie z pn ia  w ypuszczają, tuż  po przy 
ziemi. Ciąć należy narzędziem ostrem równo i g ła d ­
ko a z ukosa tak, aby ścięte miejsce wystawić na 
słońce południowe. Ścięte drzewo powinno się  n a ­
tychmiast uprzą tnąć  z lasu, późniejsza bowiem wy­
wózka narobiłaby nie mało szkody w młodych 
wypędach.

Kolej porębowa w la sac h  średniopiennych, i cię­
cie tak ich  lasów musi się  stosować częścią do p r a ­
wideł oznaczonych dla lasów n isko-p iennych , w czę­
ści do praw ide ł przepisanych dla lasów wysokopien­
nych. N ależy  tylko w szczególności na to uw ażać,  
aby drzewa wysoko-rosłe gdy ich  się nadto zos ta ­
wia, nie p rzy tłum iały  drzew n isko-rosłych .

Kolej przeskakująca w  lasach nisko- i średnio-
piennych.

Gospodarz leśny powinien znać z g run tu  p raw i­
dła lasowego gospodarstw a, aby niebył przym uszo­
nym s tosow ać się ślepo do pewnych ja k ich  n a s t rę ­
czonych mu wzorów, które nie wszędzie te sam e 
obiecuję korzyści właścicielowi lasu. Ten co wychodzi 
z praw ideł,  nie oglądając się  na  wzory,, może z tój 
samćj p rzestrzen i la su  mieć daleko większe pożytki.  
Wszczególności zwracam  uwagę szanownego czytel­
nika na  to, że pomimo pewnćj oznaczonćj kolei po­
rębowej, czy to w lasach  nisko- czy średuio- czy
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•wysoko piennych,  korzystać można dowolniej,  byleby 
tych  g ran ic  nie przekroczyć,  k tóre dobremu gospo­
darzowi  leśnemu,  roczny p rzyros tek d rzewa w lesie 
nas t r ę cz y ł .  I t ak można  w 401etniej kolei, na p rz y ­
k ład  połowę albo 4ta część wycięć po lOciu 20s tu  
lub 30s tu  leciech,  r esz tę  zostawia jąc  do przeznaczo-  
nćj pory.  W lasach średn io-piennych można pewną 
część d rzewa  czy to ni sko-piennego czy wysoko­
piennego ciąć także przed właściwym kresem,  do 
któ rego s ię  r esz tę  dotrzymuje.  Trudn iej sza  cokol­
wiek s p r a w a  w l a sach wysoko-piennych,  bo tutaj  od­
mładzan ie  nas tępu je  tylko z n as ien ia ,  które czę­
s tokroć w cieniu wschodzi i róść  nie może, dla te­
go chcąc mieć w takich l a sach drzewo w różnym 
wieku,  po trzeba mieć już  na to wzgląd p rzy wyci­
naniu  porębów,  albo p rzy  sztucznćm zasiewaniu t a -  
kichże lasów,  a  t ak należy w piórwszym razie,  nie 
wycinać wszystkiego d rzewa w pień,  ale zos tawiać 
pewną  ilość młodzieży w różnym wieku nie tkniętą 
podczas się s t a rodrzewa  wycina.  W drngiem zaś 
r az ie  wypada las zasiewać per iodycznie pasami ,  tak 
aby s topniowo s t a ły  w przysz łym porębie d rzewa 
różnego wieku obok siebie. Niewiem,  wszakże  azal i  
t akie postępowanie nie tylko u nas ,  ale nawet  w E- 
uropie opłaciłoby s ię  jeszcze.

Periodyczne przerzedzanie lasu.
Doświadczenie uczy podosta tek,  że drzewa naj ­

prościej  w górę s t r ze la j ą  w gęstwinie,  aleć i to pe­
wna,  że dorós ł szy  do pewnej grubości  i ś c isnąwszy 
się bardzo,  p rze szk ad za  j edno d ru g ie m u,  zaczćm 
idzie,  że si luiejsze p rzemaga ,  s ł absze  wysycha.  Nio 
j e s t  tćż bez tego, aby i to, co przemogło nieucier 
piało nic z powodu odbytej walki .  Ta  okoliczność 
tedy doradz iła  gospodarzom leśnym,  periodyczne 
przecinanie lasów. Przec inan ie  to powinno się s to ­
sować  do potrzeby rzeczy,  i powinno tyle r azy być 
p rzedsiębrane przed nadejściem kolei porębowćj ,  ile 
r az y  tego potrzeba wymaga.  Gdy wszelako nie z a ­
wsze się można zas tosować  do potrzeby,  z powodu 
kosztów,  nie zawsze się opłacających,  należy się 
przynajmnićj  s tosować do oczywistćj korzyści .  I tak 
należy lasy wysoko pienne p rze rzedzać  wtedy pićr- 
wszy raz ,  gdy drzewo wyrosło do grubości  i wyso­
kości  tykom chmielnym po t r ze b n e j , jeżeli  na nie 
j e s t  pewny odbyt ;  drugi  r az  wtedy, gdy drzewo 
wyrosło do wysokości  i grubości  lat c i esanych tam 
gdzie są droższe,  albo kłutych tam gdzie są tańsze ;  
t rzeci  r az  wtedy, gdy dorosło do wysokości  i g r u ­
bości  k rokwi ;  czwarty r az ,  gdy dorosło do wyso­

kości  i grubości  belków. Ta  potrzeba per iodycznego 
p rze rzedzan ia  lasów, uwalnia nas  od kłopotu myśle ­
nia  o zapewnieniu sobie drzewa w różnym wieku 
właśnie  tak,  j ak  nas  u p r aw a  rośl in okopowych w 
gospodars twie  płodozmiennćm,  uwalnia od mozolnćj  
i kosztownój całkowitej  uprawy roli. Mówiłem p r z e ­
to o p rzeskakujące j  kolei poprzedniczo,  dla tego 
tylko, aby pospoli tego leśniczego wprawić  w myśle­
nie,  bez którego żaden człowiek nic nie dokaże,  n a ­
wet w najzwyczajniejszych sp rawach  życia.  Myśl  
j e s t  i sk rą  bóstwa w człowieku,  które każdy  r o z n ie ­
cać powinien.  Lasów nisko-piennych ,  w których z a ­
p rowadzono  kolćj dziesięcioletnią,  p rze rzedzanie  w 
połowie tego okresu więcejby zapewne kosztowało,  
aniżel i  p rzynios ło korzyści ,  do tego lasy nie lubią,  
aby je bez potrzeby niepokoić.  Nie war to tedy p rze ­
rzedzać  lasów,  wyjąwszy tych,  co ma ją  kolćj 3 0  —  
40 letnią,  a  tutaj  należałoby p rzedsięb rać  p rze rze ­
dzanie w połowie wymienionego okresu.  *)

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i )

W ó d k a  z ow oców
Zwyczaj  palenia wódki  z owoców dość j e s t  roz ­

powszechniony w górnćj  S zw ab i i , gdzie zas t ępuje 
miejsce przyrządzan ia  /. owoców owocowego mosz­
czu. Sposób postępowania  przytóm je s t  bardzo p ro ­
s ty  i łatwy.  Owoc albo się r o z g n i a t a ,  albo się in ­
nym jakim sposobem r oz r ab ia ,  a o t r zymaną  w ten 
lub ów sposób masę,  t aką polćwa się i lością wody 
ażeby ta p rzykry ła  powierzchnię owocowćj bryjki ;  
poczćm ta osta tn ia  zos tawia się w spokoju dla fer* 
mentacyi .  P roces  fermentacyi  tćm prędzćj  się koń-- 
czy, im wyższą j e s t  temperatura ,  zaś  tćm dlużćj  s i ę  
c i ą g n i e , im n iższą  takowa.  Czas fermentacyi  r o z ­
ciąga się zwykle n a  cztćry tygodn ie ;  poczćm n a ­
stępuje destylacyja.  Można  także z ot rzymanej  mia­
zgi  owocowćj wyciskać naprzód s o k , który odby­
wszy fermentacyę winną albo z a r a z ,  albo po up ły ­
wie dłuższego czasu  destyluje się czyli wypędza się 
z niego zawar ty w nim wyskok (alkohol).  Zrobiono 
doświadczenie ,  że moszcz g ruszkowy więcćj o %  
prawie wydaje wódki ,  aniżeli  moszcz jabłkowy.

*) Przy przerzedzania  lasu, na leży  w y c in a ć  drze­
w a  co najgorsze, i u w a żać ,  ażeby  w yw o zem  
ich, nie robić szkody, pożytek p rzew yższającej .  
Tyki i łaty  można je s z c z e  samociąż saneczka­
mi wązkiemi z  lasu powy w ozić ,  a krokwie w y ­
padnie jednokonno wyprowadzać.
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'Popiół z paproci w  m iejsce mydła do 
prania bielizny.
(P rakt. Wochenb.)

W Szwecyi, w miejsce zwyczajnego mydła, u- 
źywają popiołu paproci, a raczćj massy, tym spo­
sobem przyrządzonćj: Zebrana w lasach paproć, o- 
«zyszcza się jak można najzupełnićj z ziemi, suszy 
i  pali na popiół; w ten atołi sposób: aby tenże nie 
mieszał się z żadnym obcym ciałem np. ziemi§, pia­
skiem i t. p. Otrzymany czysty popiół zarabia się 
z  wodą na gęste c ia s to , z którego robią się kulki 
wielkości średniego jab łk a ,  i suszą się na słońcu. 
Owoż te kulki używają się w miejsce mydła; przy- 
tóm będąc dobrze wysuszone, dłngo się konserwują. 
M assa  ta już  nietylko oswobodzą bieliznę z wszel­
kiego brudu, lecz nadto daje j ś j ,  obok lustru , pię­
kny, nieco w niebieskawy wpadający kolor; nadto 
nie ma ona tej nieprzyjemnój w o n i , jakićj jćj u- 
dziela zwyczajne mydło.

D oświadczenie z stokłosa.
Winien jestem donieść, o doświadczeniu dzisiej­

szym z przekonania własnego, które miałem za ba­
jeczne, ażeby ze zasianćj stokłosy czystśj, mGgło 
się  urodzić jak  najpiękniejsze żyto; co tak jest  a nie 
inaczej. W skutek pożaru, którego doznałem w roku 
przeszłym i zniszczenia całej krestencyi w głównym 
folwarku, niemiałem żadnego gatunku zboża do za ­
siewów; przeto na drogim folwarku znajdującej się 
stokłosy żytnićj czy stój, z roku przeszłego po­
zostałej w ilości ośmiu ko rcy , kazałem zasiać 
a a  gruncie piaskowym, stawarką podwiezionym tak 
nazwanym ,, szczyrku “ ; z której stokłosy ze­
brałem trzydzieści pięć kóp żyta pięknego bez z ia rn ­
k a  stokłosy, wydająca kopa po korcu obsypanym. 
A zatćm przykład ten służyć może dla każdego go­
spodarza, nićmającego praktycznego doświadczenia, 
osiągnienia dorodnego żyta ze stokłosy.

Podleszany 22. października 1847.
M, Toczyski.

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.
Targ na woły we Lwowie dnia 29. listopada. 

N a  dzisiejszym targu było 342 wołów; sprzedają 
z  tych partyę po 28 złr. sztukę ważącą 10 do 11 
kamieni mięsa a 1 kamień ło ju , drugą partyę po 
39  z ł r . , ważyła sztuka 14 kamieni mięsa a dwa 
kamieni łoju, trzecią zaś sprzedano po 55 złr. sz tu ­

kę ważącą 17 kamieni mięsa a 3’J* kamieni łoju.—  
Para skór 16 — 17 złr. Centnar łoju topionego 23 
złr. m. k.

Cena produktów. Korzec pszenicy 16‘ złr., żyta 
12 z łr . ,  jęczmień 9 z łr . ,  hreczka 10 z ł r . ,  owies 5 
złr. 20 kr. w. w. — Okowity garniec 3 złr. 10 kr, w. w.

Lisko dnia 16. listopada, sprzedano na targu 1 
korzec pszenicy po 17 złr. 30. k r . ,  korzec żyta po 
14 złr. 15 k r . ,  korzec jęczmienia 10 złr. 12. k r . ,  
korzec owsa po 5 złr. 30 k r . ,  korzec kartofli po 5 
złr. w. w. Wołów tak zwanych parników, sprze­
dano przeszło 100 sztuk. Teraz wzięto różne 
gatunki zboża pod cepy, a takowe sypie jak  
następuje: 1 kopa pszenicy wydaje w ziarnie 8 
garncy, kopa żyta 12 g a r n . , kopa jęczmienia wcze­
śniejszego zebrania 24 garncy, a późniejszego do 
10 g a rn . ,  kopa owsa wcześniejszego 1 korzec 8 
garn .,  a późniejszego 10 do 12 garn..

Lisko dnia 22. listopada 1847.

W iadom ość literacka>

R o z p ra w  T o w a r z y s t w a  g o s p o d a a s k ie g o , w y ­
s z e d ł  Tom II I .  i z a w ie ra :

I. Protokół czynności piątego zgromadzenia To­
warzystwa gospodarskiego, które się odprawiło we 
Lwowie, dnia 30. czerwca i 2. lipca, 1847. roku. 
aj  Sprawozdanie Komitetu od ostatniego posiedze­

nia styczniowego; przez Stanisława Przyłęckiego , 
sprawującego obowiązki sekretarza towarzystwa 

b j  Wnioski Kazimierza hr. Krasickiego o gospodar­
stwie wzorowem, o zastępcach członków Komi­
tetu i o wyborach nowych członków. 

cj  Głos Ludwika Zaręby Skrzyńskiego.
<0 Wniosek Wincentego Pola, względem nabycia na 

własność Towarzystwa zbioru geologicznego L u­
dwika Zejsznera.

II. O konieczności wywołującćj ograniczenie sa ­
dzenia ziemniaków, używanie takowych za podrzę­
dny tylko środek pożywienia i przysporzenia nato­
miast uprawy kukurudzy i strączkowych roślin. Od­
czytano na zgromadzeniu d. 30. czerwca 1848 roku, 
przez Augusta Kunzeka. Przełożył na język ojczy­
sty Wincenty Pol.

III. Edwarda Dolskiego odpowiedź na pytanie: 
Jakie gatunki pługów są w różnych częściach k ra ­
ju najbardziej w używaniu, zwłaszcza między ludem? 
Czćm się od siebie różnią, i które pługi krajowe za
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naj lepsze poczytywać m ożna i do jak iego  g r u n tu ?  
Czytana na zgromadzeniu BO. czerw ca 1847 roku.

IV. Wiktora Obniskiego odpowiedź n a  py tan ie :  
Z r a s  bydła roga tego  krajowego, k tóra  je s t  najmle- 
czn ie jsza?  i ile k row a krajow a na mleko na jzda tn ie j­
s z a ,  ś redn ia  lub zła,  m iśka w rocznćm przecięciu 
daje, m ając wzgląd na  ilość i gatunek  pożyw ienia?  
Czytana na  zgrom adzeniu  dnia 2. lipca 1847.

V. S tosunek  ja łow cu  i anyżu  p łask iego  na mle­
czność krów, przez  X dza L eona  Trzeszczakow skiego.

Vi, W iktora Obniskiego odpowiedź na  py tan ie :  
Jak im  przyczynom przyp isać  należy upadek pszczel-  
n ic twa krajowego? i jak ie  środki byłyby n a js to so ­
wniejsze do podniesienia tegoż?  Czytana n a  zg ro ­
m adzeniu  dnia 2, lipca 1817'

VII. X iedza Leona  Trzeszczakow skiego , p leba­
n a  obr. g r .  ka t .  w Rudnem: odpowiedź na  toż p y ­
tanie

VIII. Zdanie deputacyi T ow arzystw a gospoda r­
skiego, o tegorocznym ja rm a rk u  na wełnę we Lwowie.

IX. Wymiar robocizny w Anglii, przez  Maxy- 
miliana Oborskiego i K azim ierza  hr .  Krasickiego.

X. Wymiar roboty w gospodars tw ie  wiejskiem 
we F rancyi,  czerpany  z dzie ła  , ,Maison rustique du 
i9 m e  siecie “  P rzez  K azim ierza  h r .  Krasickiego.

XI. Wymiar roboty gospoda rsk ie j  w wielkim 
x iestwie poznańskiem , przez  K azim ierza  h r .  K ra ­
sickiego.

XII. Józefa  h r .  Załuskiego uwagi nad pićrwszym 
tomem Rozpraw  T ow arzys tw a  gospodarskiego.

XIII. Krótki pogląd podróżującego A nglika  na  
gospodars tw o  w P ru s iech  i w Holandyi. Przez Se­
w eryna Sm arzew skiego .

XIV. Kalixta barona  Horocha,  opis gospoda r­
s tw a w majętności W rzaw ach ;  za s to sow any  do py ­
tań  zadanych przez Tow arzystwo gospodarsk ie .

XV. M lócarn ia  p a n a  K aro la  N i tsc h a  w Czudczu 
( z  ry c in ą )  w raz  ze spraw ozdaniem Ignacego Zaręby 
S k rzyńsk iego .

XVI. Uwagi H aliczan ina  nad 1. tomem Rozpraw 
T ow arzystw a gospodarsk iego ,  w raz  z odpowiedzią 
Kazim ierza h r .  Krasickiego.

XVII. Zadanie do nagrody  za  poprawienie p łu ­
ga krajowego.

XVIII. Korespondencye: 1) L is t  od Dezyderego 
Chłapowskiego z Turwi,  z dnia 6. s ie rpn ia  1847.

2) L i s t  od E d w ard a  Kozickiego z  S iekierzyniec,  
z  dnia 23. września, 1847.

3) Wyciąg z lis tu  M ikołaja  L ip ińsk iego , p ro fe so ra  
filozofii w Tarnowie, o żn iw iarce  S tan is ław a  W a -  
guzy, z dnia 27. październ ika ,  1847.

4) Wyciąg z lis tu  z Londynu, z dnia 26. p a ź d z ie r ­
n ika . 1847.
N akładem  T ow arzys tw a  gospodarsk iego  k r a jo ­

wego, wyszło z druku dziełko, sk ła d a jące  się z  pię­
ciu a rk u sz y ,  pod nap isem .: k a t e c h i z m  r o l n i c z y ,  
o p a r t y  n a  z a s a d a c h  c h e m i i  i g e o l o g i i -  
T ł u m a c z o n y  z a n g i e l s k i e g o  (J.  F.  W.  J o h n -  
s t o n a )  p r z e z  M a x y m i l i a n a  O b o r s k i e g o ,  
c z ł o n k a  T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o .  
We  L w o w i e ,  w d r u k a r n i  S t a u r o p i g i a ń -  
s  k i  e j  1847. w 8ce. S tr.  VI. 174.

Każdy ziemianin , który p rag n ie  nabyć wiadomo­
śc i o g łównych podwalinach naukowych, gospoda r­
s tw a  wiejskiego, znajdzie tu j ą  dokładnie, ja sn o ,  
zrozum iale i zwięźle wyłożoną. Każdemu uczniowi 
g o sp o d a rs tw a  wiejskiego n as tręczy  ten katechizm 
sposobność do uzupełn ien ia  i pomnożenia swoich 
wiadomości w chemii i agronom ii.  K siążeczka ta  
na reszc ie  je s t  dla każdego nauczycie la  w skazów ką, 
po którój może swoich uczniów zaprow adzić  do bo­
gatej i rozleg łe j k ra iny ,  nauk  p rzyrodzonych  i go­
sp o d a rs tw a  w ie j sk ie g o , nie potrzebując  nabywać 
wielkich i kosztownych dzieł,  i z nich się  dopićro 
mozolnie uczyć. Katechizm rolniczy za w ie ra  w szy­
stko to, co p rak tycznem u gospodarzowi koniecznie 
i nieodbicie potrzeba wiedzieć i umieć z chemii i 
agronom ii.  Dodać należy, że katech izm  ten, podług  
17. wydania angielskiego przełożony, tak j e s t  wy­
dany, że py tan ia ,  odpowiedzi, objaśnienia i uwagi 
są  odmiennem pism em drukowane, co p rzeg ląd  d z ie ł­
k a  bardzo uła twia. N areszcie ,  n isk a  cena 10 kr.  
m. k. za  exemplarz , jedynie dlatego się ustanaw ia ,  
ażeby nabycie tego dzie łka  i najuboższym czytać 
umiejącym gospodarzom  przystępnćm uczynić,

U w iadom ien ie potoczne.
Technik , pos iada jący  nauki i po trzebną w swoim 

zawodzie praktykę ,  poleca się przemysłowym g o ­
spodarzom , którzyby pomocy jego w zbudowaniu lub 
całkowitym urządzen iu  browarów, gorzelń i cukro­
wni potrzebowali.

Bliższa wiadomość w Redakcyi tego pisma. (2)

Własność i nakład P io tr a  P i l le r a .


